
DZIENNIK
Czwartek ~  Sierpnia i S 5 5  roku. Jutro  Ś .  Bartłomieja Apost.

Wschód s łon .  o god. 4 min. 58 .  — Zachód o g. 7 m. 5.
. ■ ■ ■ — im

Z Petersburga. 3  ( i5 )  Sierpnia.
• | W I A D O M O Ś C I  T E L E G R A F I C Z N E  Z S W E A B O R G A .

31 Lipca [12 Sierpnia), 
ęi Godzina 4 minuta 2 po północy. O godzinie le j  
po północy nieprzyjaciel w rzuci ł  do fortecy 72 race. 
J th re  nie zrządziły żadnej szkody. Niektóre jego sza- 
Jńjiy kanonjerskie zaczęły przygotowywać parę. 
b Godzina 11 minut 5 po północy. Bombardowanie 
nić1-ponowiło się; nieprzyjaciel, jak się zdaje, rozbra-  
j  > batcrję, zbudowaną przez niego na skalę Lon- 
iw if i «tow „Itmbsir/o
" Statki, które 2 8  Lipca strzelały do Sandhatn, są 
wyprawiane.
I  Godzina 9 minut 41  2 wieczora. Nieprzyjaciel 
stoi na dawnem miejscu i nie ponaw ia ł  działania.
* f  (13) Sierpnia. ' . - I  jie

Godzina 9 minut 9 z rana. Cała flota nieprzyja­
cie lska  podjęła kotwicę i odp łynę ła  na południe.

(Inwalid Ruski).

Z  R E  W  L  A.
• Godzina 4 minut 10 po południu. O koło  3ej zp o -  

jiflrtin p rzyp łynę ło  od strony Sweaborga do Nargen. 
w raz z trzema adm irałam i: 10 okrętów linjowych nie- 
”'ażyjacielskich, 8 fregat, jedna korweta, 14 parosta t­
ków. 2 4  łodzi kanonjerskich, 17 bombard, dwa t ran ­
sporty, jedna szalupa i jedna fregata, uszkodzona bez 
buszpritu przez parostatek przyholowana.

[Inwalid Ruski).

d i B t a o s  W i a d o m o ś c i  z  m o b z a  b i a ł e g o . 
Archangiclśki wojenny guberna tor  adm ira ł  Chru-  

szczew, dnia 20  Lipca (1 Sierpnia) donosi co nastę­
puje o poruszeniach i działaniach nieprzyjacielskiej 
floty na Białem morzu: .simi!) "A i\v \tf

1) Statek parowy Angielski,- który podchodził 17 
^Czerwca do uyspy  Zajackiej.  znowu tam przybył 21 
L ipca(2  Sierpnia) wraz z takimże statkiem F ra n cu ­
skim. Doniesienie o trzydnioWem bawieniu nieprzy­
jaciela w bliskości wyspy, przedstawione adm irałowi 
'Chruszczew. od Archimnndryty monasteru S ołow ie-  
.ckiego. umieszcza się poniżej.

OddzieJnestatki nieprzyjacielskiej floty, jak i przed- 
lem, zjawiając się pod riadbrzcżncmi, po większćj czę­
ści od mieszkańców opuszczoriemi wsiami, wszczyna­
ły do nich kanonadę; tym sposobem, po s ilnem strze­
lanin, spalona została wieś StrcJnaja, złożona z 5 i o- 
sada Megra, z 6 domów.

3) Pokuszenia nieprzyjaciela, oddalania się n a ­
wet nie daleko od brzegu, spe łz ły  nn niczem; tak 13 
Lipca, włościanie wsi Niżnej Zołotnicy, spotkali rę­
cznym ogniem łódź wiosłową, idącą w górę rzeką Zu-

ło tn  ieą i zmusili go powrócić do slalku parowego, 
który następnie zaczął strzelać do wsi.

Doniesienie Przeloionego Monasteru Stauropy- 
gialnego le j  klasy. Arc-himandryty Alexandra. Ar- 
changielskiemu wojennemu gubernatorowi adm ira­
łowi Chruszczów z dnia 25 Czerwca, za Nr. 20.

W uzupełnieniu  doniesienia mojego J\V, A dm irało­
wi z dnia 18 (30) Czerwca za Nr. 18 o ukazaniu się 
Anglików około  Sołowieckiego Monasteru, mam so­
bie za powinność powtórnie donieść:

Dnia 21 Czerwca (3 Lipca) Angielski szrnbowy o- 
kręt w rócił  do Zajackiej wyspy o godzinie 5ej po po­
łudniu, a za 'n im  wkrótce przybył jeden statek parowy 
Francuzki; oba zarzuciły kotwicę o 5 wiorst od m ona­
steru i wyszły na tę wyspę, gdzie dowódca Angielskie­
go statku zapytał cerkiewnego stróża, posługacza Mc- 
mnona: »jaką odpowiedź d a ł  Archimandryta na dany 
mu rozkaz przysłania w ołów ?" Starzec odpowiedział: 
»Nie daje.« Anglicy, pomówiwszy coś między sobą. 
wzięli go na m a łą  łódź, przewieźli ne naszą S ołow ic-  
cką wyspę 1  kazali mnie zapowiedzieć, że jeżeli nie 
stawię się do nich na statek, nazajutrz, 22  Czerwca (4 
Lipca), albo nie dam tego, czego odemuie żądają, to 
sami zabiorą i w oły  i k rowy.« Zatrzymawszy w Mo 
masterze posługacza Memnona, na drugi dz eń posła 
tern go i rozkazałem powiedzieć Anglikom, iżby przy­
słali do mnie tłumacza ze czterema tylko wioślarzami 
ja zaś wyjadę na sto sążni od brzegu dla rozmówienia 
się i póstanowiłom wyjechać, żeby, albo ocalić k la­
sztor, albo uczynić moję powinność, z czego byłbym 
na zawsze w sumieniu moim spokojnyn* Wziąwszy 
z sobą mego Namiestnika, ażeby był świadkiem przy 
układach, wyjechałem o godzinie 8 rano łodzią pod 
białą banderą z 7 najlepszemi wioślarzami i za przy­
byciem na wyspę, stanąwszy o sto sążni, u jrzałem  p ły ­
nącą nieprzyjacielską łódź z b ia łą  flagą; a na n iępb- 
koło  15 ludzi. Dla tego to, wysiadłszy z Namiestnikiem 
na brzeg, pos ła łem  swoją łódź na spotkanie Anglików 
z oświadczeniem, iżby zatrzymali u siebie na łodzi ty l­
ko czterech wioślarzy, a piątego tłumacza i że nici >a- 
czej. jak  po wypełnieniu  przez nich tego w arunku, będę 
m ia łz  niemi rozmowę. Po tern oświadczeniu, z dążące 
ku wyspie łodzi,  jeden Anglik wsiadł do mojej łódki, 
a inni przybyli do pobliskiej małtij wyspy. Przybyły do 
mnie Anglik powiedział,  że on nie jest t łumaczem, ale 
oficerem angielskim nazywa się.Antoni i umie cokolwiek 
po rusku. Rozmowa toczyła się.o tern iżby dać im wołów. 
Ja odpowiedziałem: w ołów  nie mam, ale są krowy, i 
te mlekiem swem żywią zakonników, którym reguła 
nasza zabrania używać na pokarm mięsa, i że jeżeli ze­

chcą gw ałtem  zabierać krowy, zapim zdołają wysiąść 
na brzeg, ja każę powystrzelać krowy i wrzucić je  do 
morza. Następnie wystawiałem mu przeszłoroczne 
bombardowanie klasztoru który był i będzie schronie­
niem dla własnych ich krajowców i nieprzyjaznych 
ludzi innych narodów, podczas żeglugi w interesach 
handlu. Na to Anglik tek się wyraził: ^Naczelnik e- 
skadry podwójnie winien; naprzód za to, że powziął 
myśl wszczęcia ognia, lubo usprawiedliwia się tem, 
że wy pierwsi zaczęliście strzelać, a powtóre, że strze­
la ł  d ługo i nie potrafił zdobyć klasztoru. Nie zasłużył 
on na pochw ałę .« I w zakończeniu rozmowy w yraził  
się niegrzecznie o przeszłorocznym dowódcy eskadry. 
Powiedziałem mu przytem, że my, ufając w przyczy­
nę świętych, modlących się do Boga za klasztor, wie­
rzymy, że żadna siła nie pokona świątyni; sk łon i łem  
go do uproszenia swojego dowódcy, iżby nie w ymagał 
od nas wołów albo krów i to mi przyrzekł,  ale roz­
stając się ze maą powiedział: >iMy teraz stąd oddalamy 
się, ale po trzech tygodniach zawita silna flota, w k tó ­
rej będzie nasz g łówny naczelnik, na takim okręcie, 
że na sam widok jego będziecie przerażeni strachem; 
powinniście wtedy przybyć do niego z b iałą flagą i 
prosić o zm iłowanie dla klasztoru;" Z temi słowy moi 
wioślarze odwieźli go napowrót; pomienione n ieprzy­
jacielskie dwa statki, pozostawszy pod klasztorem przćz 
dni 21 ,  22  i 23 b. m. (3 ,4  i 5 Lipcaj, podjęły kotwi­
cę i popłynęły  polować po wyspach i grabić biednych 
żeglarzy. 24  Czerwca (6 Lipca) znowu pojechałem 
na Zajacką wyspę dla dowiedzenia się co tam oczynili 
Anglicy i Francuzi i zastałem obu moich staruszków 
zdrowych; odjeżdżając Francuzi zabrali im koguta i 
drwa, które tam były z klasztoru przysłane na ca ło­
roczną potrzebę.

»Kiedy w rozmowie w spom nia łem  Angielskiemu 
oficerowi o zabraniu owiec klasztornych, odpowiedział; 
u myśmy za nie dawali pieniądze waszym staruszkom 
ale oni nie wzięli, a teraz czas wojenny i musimy za­
bierać." Potem prosiłem  żeby oddali wzięty z przed 
klasztoru bacik ze śledziami, należący do jednego bie­
dnego w łościanina, który teraz gorzko płacze. Oficćr 
obiecał spełnić moję prośbę, ale tego nie uczynił, t y l ­
ko Anglicy zostawili sześć beczułek śledzi na wyspie 
i kasali oddać włościaninowi; bat zaś i resztę uprow a­
dzili.

n ie ra z  z klasztoru, opasanego ścisłą  blokadą, co- 
dnia widać przechodzące mimo statki parowe; ale my, 
trwając na modlitwie, pokładamy ca łą  naszą nadzieję 
w Matce Boskiej Orędowniczce cierpiących."

r • . . . i ,  (Inwalid Ruski).

LITERACI W ARSZAW SCY.
prze*

'Wacława Szymanowskiego. 

ffw t f Ciąg dalszy). .

—  No... no...  widzę d jabeiną pan masz ła tw o ść  
bazgrania wierszy. A  tu  n a w e t  są n iek tóre  niezłe, 
m ów ił przyglądając się yńlnićj,  tylko ty tu ł  n iedo­
rzeczny, za d ług ie  i musi być straszliwie n u d n e .—  
Niech pan mi to  zostawi, j a  to przeczytam, p o p ra ­
wię, skrócę,  to  może się d a  co z tego zrobić.

—- Ja  moich wierszy nie pozwolę n ikom u p o ­
prawiać, odrzek łem  z dum ą,  poezja n ie  je s t  u tw o ­
rem rzemieślnika, w  k tórym  można dać ła tę  albo 
dziurę zalepić. Jeżeli pan chcesz przyjąć, to  bardzo  
dobrze, jeżeli nie* tó  będę zmuszonym udać się gdzie 
indziój.

—  A ,  wolna droga, mój kochany panie, wolna 
d roga,  ja  wcale się nie nap ieram , mamy dość i bez 
tego poezji. U nas nie tak ja k  u tych s ta ruszków  
z Bibljoteki W arszawskićj,  co tylko tam same roz­
prawy m atem atyczne ,  p raw nicze,  chemiczne, mete 
°rologiczne, ale za to póczciwćj poezji to byś i ze

świecą nadarem nie  szukał. Bo to  darm o mój ko­
chany panie, poeta nic może jeździć powozami ani 
nosić eleganckich f raków , to darm o. A  pan sobie 
idź do  Bibljoteki to tam może przyjmą pańskie m o ­
giły i upiory, dobrze przynajmniej żo taki szumny 
ty tuł,  może się przydać p renum era to rom  Bibljoteki 
na p rzerw anie  snu, k tóry  im pew no napędzają wszy­
stkie te  m ądre  artykuły .

—  W ię c  pan nie przyjmujesz?

—  Nie przyjmuję, idź miody m undurkow y  w ie ­
szczu do Bibljoteki,  a może jak wrócisz stam tąd  i 
zdejmiesz pychę z serca to się rozm ów iem y. A  teraz 
żegnam, bo pan widziałeś jak  w ażne  na mnie cze­
kają obowiązki.

I to m ów iąc u k ło n i ł  mi się ręką  od ust,  zakręcił  
się na jednćj nodze podniósłszy d ru g ę  do góry , na 
podobieństw o panny la g l jo n i  w  Sylfidzie, i znikł 
w  głębi drugićj stancji drzwi zatrzasnąwszy za sobą.

A  j a  s ta łem  ze spuszczoną g łow ą ,  zły i upoko-  
r*0»iy-, a.i * B ln O t i f i l  ClOBlJ ¥ l y J ? l  w  9 1 J X e " | 1 1U

—  No widzisz pan, rzek ł mi księgarz, wszakże 
ja  panu  z góry to  pow iedzia łem , czy nie miałem 
S łuszności?^  , ___ , . '  • £-* . . . j

—  Daj mi pan pokój, odrzekłem  zwijając na po­
w ró t  m anusk ryp t i związując go wstążeczką, jeżeli 
wszyscy redaktorzy pańskiego pisma tak jak ten  oto

znają się na poezji, to mogę panu ręczyć, że Nadwi- 
ślanin niedługo zbankru tu je .

Księgarz się uśmiechnął,  a  ja wyszedłem za t rz a ­
snąwszy drzwi za sobą.

—  O tóżto  pomyślałem sobie, —  tak się zawsze 
dzieje. Ci którzy d ruku ją  już  cokolwiek, p rzyw ła­
szczają sobie m onopol l i tera tury ,  zdaje im s ię ż e  n ikt 
oprócz nich pisać nie może, albo raczćj lękają się, 
żeby się nie odkry ł jaki większy od nich ta len t  i p r a ­
gną go przytłumić w  samym zarodku. Ale redakcja 
Bibljoteki nie taką ma być. Słyszałem że to są l u ­
dzie porządnie stateczni i nie takie szataputy jak ten 
k tórego  widziałem przed chwilą a k tóry  ich p e­
wnie także przez zawiść nie cierpi. P ó jdę do nich, 
oni się pewnie na mnie poznają i dopiero  to  będzie 
tryum f gdy będę drukow anym  w B ibljo tece ,  bo oną 
daleko szlachetniej od tego  N adw iślan ina wygląda;

I pow róc iłem  do domu najzupełniej pocieszony 
temi myślami. . . . otejol cn 0_,( ' t

Ł a tw o  mi było dowiedzićć się o miejscu redakcji 
Bibljoteki W arszaw skićj.  Lokal tej redakcji byl na 
Sto Jerskićj ulicy na drugiem piętrze, w dom u k t ó ­
rego tył na ogród Krasińskich wychodził. Ponieważ 
wakacje t rw a ły  jeszcze, m iałem  wolny czas na te 
wszystkie bieganiny.

P ew n eg o  więc dnia z rana  o 8-ej,  ponieważ po-



na

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Na uproszenie łaski i pomocy Boga, przy rozpoczynającej 

sir; restauracji upadającego  kościoła PP. Dominikanek w m 
Piotrkowie, dnia 14 (2 6) Sierpnia r. b, to jest w Niedziele
0 godzinie wpół do 3ćj po południu ,  w tymże Kościele PP 
Dominikanek, odprawione zostanie Nieszporne Nabożeństwo: 
podczas któ.rcgo solista skrzypek JEGO CESARSKIEJ MO­
ŚCI, 4̂. Apólinary Śątski,  pow odow any uczuciami chrze- 
ścjańskiemi i p ragnąc  przyczynić się do powiększenia skła 
dek na restaurację  tćj Świątyni, wykona stosowne dzieła 
muzyczne. Uproszone o ś  damy zbierać będą kwestę na 
po ta i tn ioną  restaurację.

—  NAJWYŻSZYM rozkazem, w wydziale służby cywil 
nej, z d. 2 4  Lipca, członek ra d y  ministra finansów, zwy­
czajny akademik CESARSKIEJ akademji nauk, szambelan 
rz. ra d ca  stanu, książę Wiaziemski, m ianowany został pe ł­
n iącym  obowiązki towarzysza ministra  oświecenia n a ro d o ­
wego, przy uwolnieniu go z ministerstwa finansów.

* . W miejsce zmarłego ś. p. pra ła ta  księdza Bartłomieja 
Radziszewskiego, obrany został i zatwierdzony w godności 
administra tora  djecezji Ppdlaskiój, JW. JK. Józef Twarowski,  
kanoqik kata . w Janowie.

M agistra t m ia sta  W a rsza w y . —  Celem uczczenia pamiąt 
ki obcbodu  w dniu 5 (17) Października ( 8 5 0  r. jubileuszu 
50-letnićjj  służby JO Księcia Namiestnika Królestwa, Feld­
marszałka hrabiego Paskewicza Erywańskiego Księcia W ar­
szawskiego w stopniach oficerskich, dozór bóżniczy okrę­
gów warszawskich złożył za zezwoleniem rządu w banku 
Polskim Impit&ł r s - 3 ,7 5 0 ,  jako wieczny fundusz przez gmi­
nę tutejszą izraelitów z ofiar dobrowolnych u tworzony 
z przeznaczeniem procentu  do rok przypadającego na w y­
posażenie jednćj z panien niezamożnego stanu, w dniu 5 
(17) Października każdego roku na posiedzeniu magistratu 
przyznawać się mające koleją lat, raz kandydatce  wyznania 
mojżeszowego, drugi raz kandydatce wyznania chrześcjań 
skiego, z przyznaniem pierwszeństwa córkom wojskowych. 
Z funduszu tego podobnie  jak w latach, zeszłych, w r. b. 
przyznane będzie w terminie  wyż oznaczonym wyposażenie, 
które w r. b.  z kolei przypada kandydatce wyznania mojże­
szowego. Magistrat zatem podając  o tern do wiadomości, 
informuje zarazem kandydatki chcącą korzystać z powyższe 
gp funduszu, iż winny się zgłosić piśmiennie do prezydenta 
miasta najpóźniśj do dnia 4 (16) Września r. b-, i złożyć 
następujące dowody swój kwalifikacji: ł )  świadectwo W ar­
szawskiego ober-policm ajs tra ,  że tak rodzice kandydatki,jak
1 ona sama, są stałymi mieszkańcami tutejszego miasta: 2) 
św iadectwo preez dwóch tutejszych w iarogodnych wieści 
cieli domów jakiegokolwiek bądź wyznania pod  względem 
stanu ubóstwa i m oralnego prowadzenia  się kandydatki w y­
dane, co do stanu ubóstwa przez magistrat,  a co do koo- 
duity przez dozór bóżniczy sprawdzone  i poświadczone; 3) 
metrykę urodzenia nn dowód, j e  kandydatka nie ma mniój 
nad ł.tj ani wifęój nad 25  lat wieku skofipzooych. Uprzedza 
s j f  w końcu, wyposażenie to nie zarąz są przyznaniem 
wypłąconptp leo* u lokovanem  będzie w banku P o l ­
skim na procent  na ioiie i na rzecz kandydatki,  której przy- 
znanem zostało, a wyposażona tylko p rocen t  od sumy p o -  
sagowój pobierać  będzie z banku, licząc od dnia 5 (17) Pa ­
ździernika r. b. aż do dojścia do pełnolctnościj sama w a -  
systencji opieki p rawnćj,  kapitał zaś dopiero będzie mogła 
o d eb rać  wtenczas, gdy złoży magistratowi dowód pójścia  
za mąż. lub skończenia 2 5  lat wieicd, pomimo niepójścia za 
mąż, a w razie śmierci p rzed  dostąpieniem tych warunków, 
lecz po przyznaniu wyposażenia nastąpionej, wyposażenie 
to przejdzie na rzecz wylegitymowanych spadkobierców 
wyposażonój. —  Warszawa dnia 5 ( 1 7 )  Sierpnia 1 5 5 5  r . —

  o _
Prezydent, rzeczywisty radca stanu, Ą ndrault  — Naczelnik 
kancelarji,  Szym a n o w ski.

<— Z uwagi na roalą już liczbę fąntów z Ioterji odbytćj 
na korzyść dom u przytułku sierot i ubogich s tarozakonnych 
pozostałych, uskuteezmanem będzie wydawanie tychże po ­
czynając od d. 23  b. m. każdodziennie, wyjąwszy Niedziele, 
Soboty i wszelkie święta, od godziny 4 do 5 po południu.

— W dzienniku belgijskim Independance, czyta­
liśmy w tych dniach następującą wiadomość:

Oszczędna piekarnia w Gandawie, uorgauizowaua 
przez p. Colson, według systemu przyjętego w Bru 
xelli, rozpoczęła swoje istnienie przy najszczęśliwszych 
wróżbach. Przedaż jej powiększa się codziennie o 300 
do 400 bochenków. Pomocnicze tego rodzaju zakłady 
mają być utworzone wNanjnr. Liege, Verviers i Brug- 
ges, i dyrekcja towarzystwa bruxelskiego spodziewa 
się dojść pod opieką rządu francuskiego, do utworze 
nia takiegoż towarzystwa w Paryżu. Już p. Magne, 
minister skarbu, zażądał raportu w tym przedmiocie 
Słowem piekarstwo oszczędne rozwjnie się, ja|t marny 
nadzieję, nader pomyślnie. Przedsiębierstwo to pod­
pisało już kompromis z jednym armatorem w Amster 
damie, i z Anglii nawet otrzymano korzystne propo­
zycje.'

Przy Bożej pomocy, dobrych chęciach mieszkańców 
tutejszych i należy.tem zrozumieniu korzyści jaką ta 
myśl ogółowi i indywiduom przynieść musi, kto wic, 
czy Warszawa nie wyprzedzi Paryża w zaprowadzę 
niu u siebie tego ważnego przedsiębierstwa. W ze­
szłym roku w 44 Nrr.e Przeglądu Roln., redakcja za­
mieściła wiadomość o pierwszem powzięciu u nas po­
dobnej myśli, dziś możemy dodać że projekt ten 
znacznie już postąpił. Bezimienna współka za 
wiązuje się przez akcje 15-rublowe. ustawa jej otrzy 
mała zatwierdzenie wysokiego Rządu, a na kapita­
łach przy tak niskich akcjach niezbędzie zapewnie 
Już znaczna liczba rozmaitego stanu osób podpisała 
się na listach osób przystępujących do spółki; Redak­
cja Dziennika przyjęła z chęcią obowiązek przyjmo­
wania w swoim kantorze podobnych podpisów.

—  W ie lo k r o tn ie  ju ż  p ism a tutejsze  w s p o m in a ły  o 
kalendarzu  sy m b o l i c z n o - n ą u k o w y m ,  u ł o ż o n y m  przez  
p. L ud w ika  G o d lew sk ie g o .  K alendarz  ten nabyty  przez  
tu tejszego  ks ięgarza  p. F r i lh l in g ,  odbija  s ię  w jednej'  
z z n a n y ch  c h ro m o li to g ra l j i  za gra n icą .  O so b y  które  
m ia ły  sp o so b n o ść  w idz ieć  ry su n ek  ju ż  na ka m ien iu ,  
c h w a lą  g o  bardzo.

sfc Otrzymaliśmy następny list bez podpisu daty, 
miejsca, skąd adresowany, ale że dotyczę faktu przez 
nas naprzód ogłoszonego, faktu który za pośredni­
ctwem Bibljoteki Warszawskiej nabył większego roz­
głosu i znaczenia, list ten drukujem jako sprostowa­
nie. Pisze do nas następne słowa:

iitłomaczein z języka łacińskiego na polski dzieła 
Kruzego: »Ćhronicon Norłmannorum,'< jest pan Ka­
rol PopłońskL mimo więc że pan Włodzimierz Plater 
z Dąbrowicy Papłońskim go mienił, pomyłkę w imie­
niu na Nrze Dziennika 180 popełnioną, z przysłowia 
olitera nocet, literą docet,« prostować pośpieszam.«

—  Instytut pa tentowany wód mineralnych situczpych 
w ogrodzie pałacu Wgo Diickert, przy ogrodzie  Krasińskich 
istniejący, ma zaszczyt zawiadomić WW. panów doktorów

prześwietną publiczność, iż abonam ent wód mineralnych 
w rzeczonym ogrodzie  w roku bieżącym do połowy W rze­

śnia otwartym będzie. Osoby zatem która  do tąd  nie z«ogły 
odbyć Ituraęji wzmiankowanemi wodami,  mają do tego 
wszelką sposobność.  Wydanie wód rozpoczynać aię będzie 
o godzinie 6ej i t rw ać  do I Oćj rano. —  Zarządca instytutu. 
Teofil Lesiński.

—  W dniu wczorajszym zachorowało  n ach o le rę  osób 44, 
wyzdrowiało <4, umarto t 6 , pozostaje chorych 185.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI1!
A N G L J A.

Londyn 16 Sierpnia. Pan Lowe, nowy członek 
gabinetu, współredaktor Timesa. w mowie do swoich 
wyborców zapowiedział bliskie rozwiązanie parla­
mentu. grodek ten dawno już byłby wprowadzony 
w wykonanie, gdyby nie usilne starania Izby w uni­
kaniu podania lordowi Palmerston jakiegokolwiek 
pjretexlu do tego, 

rm' Wczoraj w cyrkule Southwąrk miał miejsce 
meatipg w interesie pokoju. Pan Passmore Edwards 
powiedział, że wojna jest mistyfikacją i zasadzką ze 
strony gabinetu; w końcu zgromadzenie przyjęło re- 
rolucję oświadczającą, że wojna jest niesprawiedliwą 

że potrzeba położyć jej koniec.
W Birmingham odbył się meeting, na którym zgro­

madziło się 12,000 ludzi, i ną  którym potępiano 
wszystkich członków gabinetu ?a błędy i niedbalstwo 
w prowadzeniu wojny.

— Morning Chronicie donosi, że sir J. Baring 
ma przyjąć posadę w gabinecie lorda Palmerston.

[Independance Belge).
A F R y  k  A.

.— W Abisynji wybuchła rewolucja. Król Gubi 
który rozciągnął swoje panowanie nad wielu naczel­
nikami pokoleń w górach dotychczas niepodległych, 
został zwalony z truop i zabity przez swego krewne­
go Cassn. który silną dłonią pochwycił ster rządu i 
ątrzymał jedność królestwa. Dodają, że Cassa przy­
bra ł  tytuł króla arcy-chrześcjańskiego i objawia z a ­
miar odzyskania Sudanu, któiy niegdyś należał do 
państwa Abjsynji. Jeśli to prawda, Egipt zostałby 
wkrótce zagrpżony niebezpieczną wojną.

(Independnncę Belge). 
F R A N C J A .

Paryż 17 Sierpnia. Cesarz wyznaczył z pomiędzy 
składu swego dworu do pozostawania na służbie przy 
królowej angielskiej przez czas jej pobytu, hrabiego 
Montebello, p. de Lagrange i pułkownika Fleury, tu­
dzież dwie damy dworu Cesarzowćj panie de Sauley i 
de Labedoyere.

—  Jenerał Can robe rt miał wczoraj z ran a posłucha­
nie W Tuilleries, a wieczór spędził w letniejrezydeu- 
ćji cesarskiej pod St. Cloud.

—  Zaproszenia na bal w Wersalu bardzo są poszu­
kiwane; skarżą się bardzo na małą  ich ilość w świę­
cie urzędowym i w otaczających go sferach.

—  Wszędzie przygotowania do jutrzejszej uroczy­
stości. Liczba cudzoziemców przybyłych do Paryża jest 
niezmierna. Jeden balkon u fabrykanta zabawek dzie­
cinnych został wynajęty za 2.000 fr., gabinetu jedne­
go, restauratora w antresoli za 600 fr. Arkady tryum­
falne wznoszą się, dekoracje ustawiają, chorągwie wy­
rastają prawie z ziemi na całej drodze. Cały bulwar

wiedziano mi że o tym czasie najłatwiój pana reda 
która głównego zastanę, z moim manuskryptem za­
wiązanym świeżo zakupioną wstążeczką, bo tamta 
już się zbrukała, dzwoniłem do drzwi w których ńa 
malój biało lakierowanej blaszce, wypisany był czar 
nemi literami ten czarodziejski dla każdego poczy­
nającego literata napis; „Redakcja Bibljoteki W a r  
szawskiej.u  i • y J  JVtJbo o

Porządnie ubrany służący, otworzył mi drzwi i na 
zapytanie czy pan redaktor jest  w domu, odpowie 
dział mi żę tak, prosząc zarazem żębym wymienił 
moje imię i nazwisko.

Uczynileip to, dodając przytem że mnie interes 
literacki sprpvyadza.

Po chwili powrócił służący i otwierając rai drspwi 
dp (jrpgiego pokoju, powiedział mi: —  Pan prosi.

Wszedłem.
Zastałem człowieka w średnim już wieku, sie­

dzącego na fotelu przed stołem papierami zastawio­
nym, Miał na sobie piękny jedwabny szlafrok w pal­
my, gJowę mu zdobiła czapeczka starannie krzyżo­
w ą robotą wyrobiona i żajęty był pisaniem.

Po chwili dokończywszy widać frazesu, położył 
pióro na stół, odwrócił się do mnie, Uchylił trochę 
czapeczki i wskazawszy mi krzesło przy sobie, cze­
kał w milczeniu aż mu objaśnię interes który mnie 
sprowadził.

—  J a  tu przyszedłem, rzekłem jąkając się niecolwałem więc go jednym ciągiem, wielce zadowolony 
bo mi ten pan wmaterjalnym szlafroku i z miną po- z siebie.
ważną a surową trochę imponował, ja tu  przysze 
dłem żeby oddać panu poemacik który myślę w Ili 
bljotece Warszawskiej umieścić.

—  To pan piszesz poemata, a wiele pan liczysz 
lat wieku?

—  Piętnasty.
—  No, no, wcześnie pan zaczynasz karjerę lite­

racką, inni w tym wieku sami się uczą dopiero, a 
pan już chcesz uczyć drugich. — A jakiż to poemat 
niech mi go pan z łaski swojój pokaże.

Rozwinąłem moje arcydzieło które dotąd staran­
nie zakrywałem czapką i położyłem je  na stół.

Pan redaktor uśmiechnął się widząc różową w stą ­
żeczkę, welinowy papier, i staranność kalligraficzną 
z jaką manuskrypt był przepisany.

—  Trzy mogiły i upiór, rzekł spoglądając na ty­
tu ł i jeszcze więcój się uśmiechając, napis zapowia­
dający, pan widać zapalony romantyk?

— O tak, panie, odpowiedziałem, nie chcę k rę ­
pować natchnienia, więzami tych reguł które tylko 
je przytłumiają. Idę śladem tych wieszczów którzy 
nakształt błyszczących świateł w ostatnim dziesiątku 
lat przeszybowali przez naszą literaturę.

Był to frazes z góry już przygotowany, wyrecyto-

Ale 6nadż nie wielkie wrażenie zrobił na moim 
interlokutorze, bo zażywszy tabaki, rzekł mi nie wda­
jąc się dalój vy żadne dyskusje literacie.

—  Przyjmowanie artykułów do druku nie ode- 
mnie zależy. U nas co tydzień jest ogólna sesja 
członków. Moim obowiązkiem jest przedstawić na 
tę sesję artykuły które tam są czytane, a dopiero 
panowie członkowie decydują, czy mają być przyję­
te czy odrzucone. Pan mi zechcesz swój poemat 
pozostawić, a ja go zaraz na przyszłą sesję poddam 
pod decyzję.

—  A czy nie mógłbym sam przyjść go przeczy­
tać, bo to kiedy sam autor czyta, lepićj się jakoś wy- 
daję. ,. | ,  .

—  Zdpje mi się że to będzie niepodobnem, bo u 
nas są już członkowie osobno doczytania artykułów 
wyznaczeni. ’ • •

— A kiedyż mam się zgłosić do pana?
—  Niech pan będzie łaskaw przyjść za tydzień, 

to już  będę  mógł dać panu rezolucję. W  każdym 
razie dziękujemy panu za łaskawą pamięć o naszem 
ńśmie i jeżeli tylko będzie można, wydrukujemy 
joeroat pański k tó ry  nie wątpię że z talentem musi 
jyć napisany.

(Dalszy ciąg nastąpi)



pried,s tau ia  jakby scenę, na której przygotowuje się 
przedstawienie jakiejś czarodziejskiej pantomirry.

—  Aresztowania nie ustają w departamencie niż­
szej Loary.

—  Postanowienie rez o lw u ją c e  ostatecznie interes 
powozów cesarskich, zostało już podpisane,

—  Biskup z Nimcs z m a r ł  w sile wieku, w skutku 
raka, który od dwóch lat  toc/.ył jego wnętrzności, ale 
słodycz charakteru , a nawet wesołość biskupa do o- 
statka nie opuściły  go. Śm ierć  tego prała ta  powsze-5 
chnie jest op łak iw aną  w jego dyecezji. gdzie przypo­
m ina ł  tradycje pairjarcbalne Fenelona i Chererusa  
Mianowanie jego następcy będzie t rudną kweslją dla

[rządu.
—  W dniu  dzisiejszym m inistrowie belgijscy pp. 

Dedeker sp raw  wewnętrznych iM ercier finansów, zwi 
dzili wystawę przemysłu, ju tro  zwidzie m ają  wysta­
wę sztuk pięknych. P .  C h .S ro u k e re  zaw iadom ił o tern 
artystów belgijskich znajdujących się w Paryżu, aby

w tym czasie udali do pałacu wystawy.
—  Z  powodu oczekiwanego ju tro  przybycia kró lo­

wej Wiktorji, P atrią  przyporpina o dawnym zakazie 
rzucania bukietów do powozu Jej Kr. Mości, podawa­
nia próśb na drodze i przemawiania do monarchini,  
wyjąwszy za specjał nem pozwoleniem.

Petycje  do  kró lów  ej angielskiej powinny być sk ła ­
dane w pałacu ambasady angielskiej na przedmieściu 
św. Hottorjosza.

Cesarz dziś o godziwie l e j  w południe wyje­
chał z Paryża do Boulogne koleją żelazną wschodnią 
a następnie północną. Towarzyszy Cesarzowi kilką, 
oficerów jego dworu.

Królowa angielska przybędzie do Paryża vy towa- 
J rzvstwic księcia Alberta, księcia Walji i najstarszej 
I księżniczki, tudzież kilku dam honorowych i kilku 

wysokich urzędników dworu. W Boulogne urządzono 
bardzo ozdobnie wielki wagon, w którym zastawione 
będzie śniadanie, aby nic nie opóźn iło  podróży kró-  

[ lowej Wiktorji.  Podróż z Boulogne do Paryża ma 
trwać tylko p ó ł  czwartej godziny.

  We wtorek 14 b. m. minister spraw wewnętrz
I nych po łoży ł węgieluy kamień domu przytułku dla 
Irobotników inwalidów w Vincennes.

—  Przy iiluminacji dnia 15 zdarzył się przypadek

I Jedna piramida zapaliła firankę w oknie  pałacu Rcy- 
niere, ud tego zapaliła się szopa z sianem, która zu­
pełnie sp łouę ła .  Dalszemu szerzeniu się ognia pom 
picrowie położyli tamę.

W teatrze przy bram ie św. Marcina pow sta ł  także 
ogień, przez nieostrożność maszynisty, który zostawił 

I palącą się fajkę w kieszeni swojej sukni i tę powiesił 
[na kołku. Kilku konewkami wody ugaszono ten pożar.

-rrr Liczą, że od 48  godzin ludność Paryża powię-r 
| kszyła się o 2 0 0 ,0 0 0  dusz.

P a ry i 18 S ierpnia. Dzisiejszy Moniteur zawiera 
j postanowienie cesarskie m ianu jące jeuera ła  C anrober t  
[senatorem. ( Indcp. B elge).

- f l ł S Z P A N J A .
M adryt 12 Sierpnia. Wczoraj g roziło  nam przesi 

lenie ministerjalne, dziś jest  ono usunięte. Nie wiemy 
jak dalece pew ne są pogłoski które przypisywały pa­
nu Hue!wes(ministrowi spraw wewnętrznych) i Fuen- 
les (sprawiedliwości), zamiar usunięcia się z gabinetu, 
ale to nic ulega wątpliwości, źe pan Bruil m ia ł  za- 
Imiar zrzec się swego wydziału i wyjechać do Sara 
gossy, miejsca jego zwykłego pohyto. B ył on  n ie ­
zmiernie zniechęcony nieusłannemi atakami dzienni­
ków, które widocznie postanowiły obarczać zarzutami 
każdego kto stanie u steru, bo każdy p ragnąłby  być 
być ministrem. Wszakże nawet pan Madoz, człowiek 

J  wysokich zdolności i progresisła, widocznie atakowa- 
■ ny by ł przez dzienniki własnego swego stronnictwa 
*i to z nadzwyczajną gwałtownością.

Drugim powodem zniechęcenia pana Bruil, jest  n ie ­
powodzenie dobrowolnej pożyczki. Bezstronuie trze­
ba nam przyznać, że okoliczności nie są pomyślne. 
Cholera i nędza są to dwaj niespodziewani goście a co 
większa bardzo niewygodni, i to najbardziej zamyka 
sakiewki, których zapewnie sam duch stronuiczy nie 
byłby zdo ła ł  zamknąć zupełnie.

Mówią także, że w samem łon ie  gabinetu miały 
miejsce niejakie nieporozumienia. Jeden z najważniej­
szych ministrów m ia ł  dać do zrozumienia swoini 
mniej doświadczonym kolegom, że czas już zrzec się 

I  złej administracji i że korzystając z bezkrólewia pra i wodawczego, należałoby się wziąć energicznie do u 
1 lepszenia i reform koniecznie potrzebnych.

Gdyby przesilenie wybuchło, trzebaby wszystko na

I nowo budować i zdaje nam się, że między wszystkiej 
n»i kandydatami do ministerstwa skarbu nie ma ani 
jednego któryby d ługo potrafił walczyć przeciw tak 
wielu trudnościom a szczególniej któryby potrafił pod-

—  3 —
prośbom księcia Witorji i pozostał przy swoim wy­
dziale.

Inni m in is trow ie  którzy chcieli pójść za jego przy­
kładem , pojęli także jak nicbezpiecznem w obecnych 
okolicznościach byłoby przesilenie gabinetow e i co­
fnęli swoje dymisje. Tylko pan Bruil na kilka dni wv- 
jedzie z Madrytu za urlopem, dla wypoczęcia po życiu 
polilycenem do którego nie by ł przyzwyczajony. We 
wtorek wyjedzie on do Saragossy, stamtąd, jeśli nic nie 
będzie w ymagało jego powrotu do M adry tu .odprow a­
dzi swoję żonę do Biarritz, a sam może się uda do Pa­
ryża, dla układania się osobiście z g łów nem i bankie­
rami. względem sposobów podniesienia kredytu h i­
szpańskiego. Ale przyjaciele pana Bruil obawiają się, 
że on n iekorzystne da wyobrażenie o ludziach po li­
tycznych Hiszpanji i woleliby żeby nie jecha ł do Pa­
ryża.

—  Bada ministrów zatwierdziła wczoraj wypraco­
wanie ministra robót publicznych pana Alonzo Mar­
tinez o regulaminie pracy. Nie wierny czy ten projekt 
da skuteczne rezultaty i zdoła zapobiedz w przyszło­
ści wszelkim zajściom między fabrykantami i robotni­
kam i.

—  Jeden z braci Hieros, młodszy, przybył w tym 
tygodniu do jerierał-kapitana w Burgos poddając się 
rządowi. Ponieważ krok ten zupełn ie  dobrowolnie 
został przez niego uczyniony, niewątpliwie przeto zje­
dna mu zupełną łaskę.

Doniesiono dziś, że dowódca karlistoski Borges, po­
legł w spotkaniu z wojskiem Królowej. Ta wieść jest 
fałszywa, depesze rządowe nic o tern nie donoszą.

( lndependance Belge).
I N D J E.

Paropływ  La P lata  przywiózł do Southampton 
pocztę z Indji wschodnich

Kongres w Chili pod dniem 30  czerwca zajmował 
się ważnemj środkami, między innemi założeniem 
banku depozytowego w Valparaiso i zbudowaniem ko­
lei żelaznej z Saint-Jago do Turla.

szą, że w dniu  4 lipca stan zdrowia lorda Dalhousie 
znacznie się polepszył. Jenera ł-guberna to r  zamierza 
powrócić z Ootasamund do Kalkuty w początku listo­
pada, dla udania się następnie doApglji.^po zainstalo­
waniu jego następcy lorda Canning.

Zaprzeczają pogłosce jakoby m ia ła  się tworzyć 
w Kairo armja rezerwowa dla Krymu-

—r- Świetna ambasada złożona 7. majora Phecyre, 
kapitana Henna, porucznika Hc.atsote, któremu pole­
cono rozpoznanie brzegów Irawaddy. majora Allan, 
jako komisarza wojskowego, doktora Foregth, jako 
jeografa, pana Aldhon geologa i pana Grest rysow ni­
ka, miała wyjechać do Awy, dla złożenia tamtejsze­
mu Królowi wspaniałych podarunków  i rozpoznania 
sytuacji kraju. (lndependance Belge).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 
Konstantynopol 26 Lipca. Komunikacja między 

Karsem i Erzerum zdaje się być zupe łn ie  przecięli 
przez Rossjau, przynajmniej zupełn ie  nie o trzym uje­
my od niejakiego czasu żadnych wiadomości o po ło ­
żeniu armji tureckiej w Anatolji.

—  Czytamy w Gest. Ztg.:
Wskazówki względem sposobu w jaki wojna bę­

dzie dalej prowadzona, coraz są liczniejsze. W tym 
względzie mniej należy przywiązywać ważności do 
dzienników angielskich, które raz okazują się zwąt- 
piałemi, drugi raz znowu marzą o zwycięstwach i 
podbojach niepodobnych do prawdy. To co daje się 
słyszyć we Francji ,  ma daleko więcej wartości, po­
nieważ tam nie wolno pisać tylko o tem, com ożespo  
dziewać się wyższego zatwierdzenia, i ponieważ ściśle 
biorąc, Francja właściwie prowadzi wojnę, bo jej a r ­
mja przeważa liczbą i siłą.

Dzienniki wpółurzędowe paryskie zdaje się że się 
porozumiały między sobą, aby zdobycie Sebastopola 
w całości,  przedstawić jako  rzecz n iezupełnie wpra 
wdzie n iepodobną, ale wymagającą nieskończenie 
wiele czasu. Dla tego to Francuzi przedsiębiorą czyn­
ne środki w W arnie na przyjęc' e fam wielkich mass 
wojska, dla tego odsyła ją  Turków i zak ładają  nowe 
obozy. .woaltr

Żeby myślano o dywersji nad Dunajem, jak  to zaró- 
tnych stron mówiono, to jes t  rzecz niepodobna do przy­
puszczenia. Prosta demonstracja przedsięwzięta z n ie -  
w i c l k i e r n i  siłami, nic miałaby żadnego celu, ho nie 
ulżyłaby armji krymskićj, która sama potrzebuje po 
s iłków  dla przedsięwzięcia ważniejszych operacji, po­
nieważ Rossja ma dostateczną ilość wojska aby stawić
czoło z obu stron.

Nie można także myślić o [wymierzeniu g łów nego 
ciosu przeci w Bcssarabji,ponieważ sprzymierzeni nie są 
z tyłu zabespieczeni i nie m ają  żadnego celu przed 0 -

nieść kred'vt Hiszpanji. Na szczęście ws'zystkie te chę-leżami, Kampańja w tej stronie me ma dla sprzymie- 
iesc Kreoyt n iszpauj  ̂ „ . . . ^ * U onych i a d„ego przedmiotu, ponieważ oni za słabi

są aby mogli s ięaw anturow ać bfirdzo naprzód, a w sze l­
kie cofanie się byłoby niezmiernie niebcspieczne, sko- 
rob.y trzeba zrzec się pomocy floty.

Wszystko zatem co zdaje się w ykazywać ze środków 
przedsiębranych w W arnie, jest to, że gdyby nawet 
odniesiono zwycięstwo pod Sebastopolem, wypadnie 
zaprzestać oblężenia i wycofać armję, zająwszy stale 
tylko Kamicsz, punkt który został s ilnie  ufortyfiko­
wany. dla dominowania nad morzem Czarnem, be; 
potrzeby rozwijania wielkiej siły i dla zmuszenia tym 
sposobem Rossji do pokoju, w sposobie najmniej ko­
sztownym, przez ciągłe trzymanie jej w blokadzię,

W ten sposób uczynionqby ządość honorowi i zy- 
skanoby możność podawania najkorzystniejszych w a - f  
runków. bo blokfda jest środkiem powolnym, musi f 
trwać długo, ale nakłada ciężkie ofiary na tych kló- j 
rycb dotyka. Jeśli tak będzie istotnie, a wszystkie p o -  1. 
wolne operacje jakie obecnie przedsiębierze armja o- | 
biegająca dla uzyskania jak największego bcspieczeń-1 
stwa, upoważniają nas do tego przypuszczenia, w ta­
kim razie pośrednictwo odzyska swoją władzę prędzej 
niżby się zdawało obecnie i niewiele już słyszyć bę­
dziemy o wielkich bitwach.

—  Czytamy w lndependance Belge:
Piszą nam z pod Sebastopola 2 sierpnia. , ,,7 
Strzelcy rossyjscy są najzręczniejsi ze wszystkich 

jakich widziałem i nic pie; ukaże się nad przykopami, 
żeby zaraz nie sypną ł się grad ich kul. Niędawng do- 
klór ze statku Carlo Alberto z trudnością otrzymał 
pozwolenie zwidzenia przykopów, ale zamiast naśla­
dować ludzi ze straży i nie pokazywać się z nad przy­
kopu, podniósł on picco za wysoko głowę i natych­
miast kula strzaskała mu czoło i powaliła go na miej­
scu trupem ., woiniimi mnswą minb-jiwuuto uutnoJe. o 

Jeden młody turysta angielski,  k tórem u udało się 
dostać aż do trzeciej paraleli, nie poprzestał na tern 
i znajdując się blisko pu łkow nika Dixon, będącego 
wówczas na straży, nalegał,  aby mu wolno by ło  dojść 

, . a jj do ostatnich przykopów. P u łkow nik  powiedział
Wiadomości otrzymane przez pocztę z  In j i ,  ono- ^  powinien uważać się za szczęśliwego że doszedł

I tki usunięcia aię zostały zwalczone. Pan Bruil ustąpił

tak daleko, że nie potrzebuje posuwać się dalej 1 ze 
narażałby się hczpotrzebnie. Nic to nie pom ogło , 
bo gdy pu łkow nik  Dixon został zluzowany, młody 
turysta tak usilnie nap iera ł  się jego następcy, że czy­
niąc zadość tak gorącemu życzeniu, poprowadzeńo[go 
do ostatnich transzy pod strażą sierżanta, który się tam 
udaw a ł  po służbie. Tam żołnierze radzili mu aby się 
nie pokazyw ał i aby nie kusił  strzelców rossyjskich. 
którzy niezmiernie są celni. , .

Opowiadania o trafności ich s trzałów rozdrażniły 
jeszcze bardziej ciekawość anglika, który w zią ł  kape­
lusz i trzymając go na ręku posuw ał go powoli wzdłuż 
parapetu. Nieprzyjaciel nie porusza ł się; anglik więc 
powtórzył próbę i kula przeszyła mu kapeluszji strza­
ska ła  trzy palce ręki która go trzymała. Nieroztropny 
młodzieniec zaniesiony do am bulansu, nie p rzeży łsw o-  
jćj rany. Nakoniec jeden podofiaer francuski nieda­
wno przybyły, został posłany na straż w przykopach; 
pomimo ostrzeżeń kolegów. podniósł g łow ę nad para- 
pet i natychmiast o trzym ał śmiertelny strzał.

Mógłbym daleko więcej przytoczyć tych przyk ła­
dów dowodzących jak bardzo zręczni są strzelcy r o ­
syjscy, zresztą te wszystkie wypadki spowodowały po­
dwojenie surowości zakazu zwidzenia transzy i szcze­
gólnie u Anglików, tak trudno jest teraz dostać się 
tam, jak do królowej W iktorji ,  kiedy w je j  aparta­
mentach odbywa się posiedzenie rady ministrów.

W tej chwili szkorbut zastąpił  cholerę w armji fran ­
cuskiej, dysenterja panuje u Anglików, a Piemontcz-y- 
cy najbardziej cierpią na miejscową gorączkę, ale 
w najgorszym dniu śmiertelność najwyżej dochodzi 
do 1 na 100, mim o to chorych jest bardzo wiele i 
wysyłają ich jak można najprędzej do K onstan tyno­

pola. , J bJ v  lA / t  )
Fortyfikacje w Kamiesz są już  prawie ukończone;

je n e ra ł  Pellisier zwidzą je bardzo często i przyspie­
sza ich budowę. Będą one bardzo s ilne i zabezpie­
czą Kamiesz najzupełniej przeciw zamachom nieprzy^ 
jaciela. (Jour. de St. Pet.)

Konstantynopol 3 0  Lipca. Jego W . S u ł tan  daro­
w a ł  Omerowi-paszy trzy bogate posiadłości w Ru- 
melji i Anatolji. Mówią, że jeneralissymus nie pow ró­
ci do Krymu tylko obejmie dowództwo nad dwiema 
armjami w Azji mniejszej.

Minister spraw zagranicznych Fuad-Łlendi,  m ia ł  
d ługą  konferencję w Terapji z panem Ih o uvene l .

M e h m e d - K e p r e s l i - p a s z a ,  d a w n y  w i e l k i  w e z y r ,  został
m ianowany prezesem rady Tanzymatu. Izmail i Said- 
oasza, zostali m i a n o w a n i ' członkami tejże rady.

Pan Benedelti powrócił  z wycieczki do Krymu 
Cholera zmniejaza s/ę w A^rjanopolu.

Wiadomości z Krymu-są-z 2 8  lipca. Wielkie b u m ,  
deszcze i duszące upały ,  powiększają liczbę przypad-



u tw  s ł abośc i .— Roboty oblężnicze pos t ępują  z w ie lką j t u ry .

—  4
Pamiętasz  pierwsze  dni  r osćieplone j  w iosny:

[ encrg j ą ,  eo noc z obu s t ron bater je  sypi ą  żywy ogień.
(Journal de St.  Petersbourg).  

W Ł O C H Y .
Genua i 4  S ierpnia .  Liczba zapadających na chole-  

j  rę powiększa  się tu z każdym dn iem,  ale dotąd nie na 
wielką skalę.  Za raza  ta ok rop n i e  pustoszy Toskaoj ę  i 
Legacje.  Między ofiarami  lej plagi we  Florencj i  wy mic -  

| nia ją  ks i ężnę  Poni a towską .
Za p r zy k ł ad em  rządu neapo l i tańsk i ego ,  ka rdy -  

I n a ł  Antonel l i  w p ro w a d z i ł  w kodexi e  k a r n ym  r z y m ­
skim bas tonadę.  jako kar ę  za kradzież w kościołach,  
miejscach zgromadzeń publ i cznych i widowi sk ,  w ilo- 

I śdl od 15 do 3 0  ki jów.
Pon i eważ  śmier t e l ność  w więzieniach w Wie lk i cm 

| Księstwie Toskanj i  n i ezmie rn i e  się powiększy ł a ,  p r ze ­
to rząd kaza ł  wypuśc ić  n a  wolność  wszystkich Iżej- 
szveh przes tępców.  _________(Ind. Belge).

M Ł T T J E a i -
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To jego  szlachetne upodoban ie ,  a przy n ićm u ro jo ­
ny p o m ys ł  o sk i e row an iu  czarów na  użytek ludzki ,  
wzięły podnietę  z g łó wn e j  w n im  a znanej  już s ł a b o ­
ści. o której  żona przed s zambe l anem nadmien i ł a .  
Otoczony w okol icy po większej  części nie z a s ługą  
p rzodków,  lecz da r em losu wzn ie sionemi  domami ,  pod ­
n iós ł  się w pychę z genea log i cznego d rzewa a n t e n a ­
tów swoich.  D ług o  z tym blaskiem,  na wsi  uk ry t ym,  
biedzi ł  się,  a os t atni e  odbywszy ur zędowan ie ,  m a r z y ł
0 s t opniu  odpowiedn im  s w em u  imieniowi .  Pon i eważ  
nie j eden  z dawnie jszych p rzodków j ego by ł  kasztela­
nem,  b y ł  i woj ewodą ,  zda ło  się że s ł uszn ie  mu  n a l e ­
ży k rze s ło  senatorsk ie .  Poczciwy p lenipotent ,  p rzy­
puszczony do tych t a jemnych  uro j eń ,  o b j a w i ł  m u  
szczerze nie zwalczone w tern t r ud no śc i ;  a ma rzen i e  
ukry t e  p rzed ludźmi,  zn ik ł o  jak  sen  ł udzący.  W ó w ­
czas to aby p r zodkować  w czemko lwiek .  o b r a ł  sobie 
spoko jny  s t an  a g r ono m a  p a r  excellence ; a dla w ięk ­
szego po świecie r ozg łosu ,  kiedyś podać ma myś l  do 
nowego  sys t emu  wychowan ia ,  przez dzia łające na o r ­
gana  fizyczne z io ł a ,  w iadome  g m i n n y m  znachorom.

Co do gospoda r s twa ,  istotnie czytuje pamię tnik i  r o l ­
n i c z o - te«ht tolo$lozne,  ka l enda rze  Warszawsk i e ,  Izys.
1 daw ne  Z amoj sk i e  z r oku  18 03  pamię tnik i  e k o n o m i ­
czne.  Nadto zaś,  wyn a l a z ł  po między ks i ążkami  po o j ­
cu pozost a ł emi ,  us t awy powszechne  dla r ządu księżnej 
J ab łonowsk i e j ,  woj ewodz iny  Brac ł awski e j ,  w ki lku 
t omikach 1787  roku  d ruk ow an e .  Z t akim to zasobem 
wiadomości ,  wzn ió s ł  się s zybko o dw-akroć wyżej  nad 
sąs iadów,  przez zmniejs zenie  o p o ło w ę  objętości  s n o ­
pów.  Włoś c i an i e  za to, o j cem go nazywa ją ,  widząc 
w tym dowód  nie zaprzeczouej  ulgi  w dziennej  robo-  
ciznie.  Za pośpi ech zaś c a ł emi  s em jami  aby zbiory 
ma łe j  więzi,  nie z az imo wa ły  na po lu ,  począ ł  od trzech 
lat wzywać ich na bal wiejski  po zup e łn i e  u ko ńc z o ­
nych żniwach .  Ważna  to dla n ich uroczystość,  na k tó ­
rą  m a r sza ł e k  i okol i cznych sprasza obywate l i .  Muzy­
ka wie jska  po t ró jna ,  dla każdej z t rzech g ro m ad  o s o ­
bna,  brzmi  po kląhach na dziedzińcu,  a d ruga w p a ł a ­
cu. Gdy niekiedy panowie  na ga le r j i  z fa j kami  J>rzy 
kiel ichach,  n i edowier zać  zdają  się tak nadzwycza jnym 
zb io rom mar sza łka ,  wzywany  bywa który bądź z ł a ­
nowych.  aby poświadczył  o ilości kóp zwiezionego 
/boża.  Bal taki .  w dn iu  zwykle  fi iedzielnym, przeci ą­
g a ł  się z p r zyzwoi t ą  dla w łośc i an  ucztą,  do późnej  
w noc  pory .  Oto  dziś w ła śn i e ,  na o w ą  biesiadę,  spo
dz iewaui  są  goście.  .

Rano,  wbiega  do poko ju  matki  wesoł a  Mar janna
i zapytuje:

Co ja dziś wezmę  ma m o?
Biały batyst  luba moja.  Czystość j ak  w twojej  

duszv,  na jwłaściwsze  tobie ubran ie .
—  Może gość nie będzie,  tylko jak to niegdyś ,  sami

^e ró w a i n  morfasrass w i a a r i a  Ls in łauus j sa  s e i j m c / i  j . 
O !  spodzi ewamy  się ich dosyć,  n aw e t  i z d a ł

szych Bóg d a ł  n iezły urodzaj ,  to z ludźmi  dobrcmi
ub aw im y  się.  Będą i żeńcy j ak  w ro k u  p r zesz łym,  ze
s w o j ą  muz yk ą .  A nasze Czochy,  już po śn i adaniu .

—  Może" pasek b łęk i t ny  od wujaszka?
  W e ź m ie s z  go,  w e źm ie sz  dziecię  moje.
—  Może ko l o r ow e  t rzewiczki?
— A! bi a ł e ,  b ia ł e ,  j ak  zwykle  do tańca.
—  A te kólce  m a m o ......
—  0 1  ty s t ro jni s iu !  S łuch a j  an io ł ku :  t ob i eb ry l a n  

ty jeszcze nie przys toją.  Za  lat  sześć,  s i edm,  to co i n ­
nego.  Kup iono  je  dla ciebie;  bo się zda r zy ł y ;  ale no ­
sić je tobie nie wypada  jeszcze. Na wszystko właśe i -  
L j  jest czas moja Maniu.  B ierzmy wzór  z same j  na-

gdzie niegdzie w ogrodzie  na t raw nika,  j ak i ś  sk ro mn y  
kwiatuszek,  a potem,  wo lncmi  s topniami . . : . .

—  Mam o!  a ta rosa c o ’to z r ana  na kw ia t ku  tak 
p ięknie  s ł oń ce m  b ły szcza ło !

—  Oj ty f i g l a r k o ! Nie zap om ni a ł a ś  o t em.  Było to 
nazajut rz  po ku pn i e  kolców.  Ty wogrodz i e  nie chci a­
łaś  z rywać  tego kwiatka ,  że mu  tak piękni e z ki lku 
k rop l ami  rosy.  Powiedz i a ł em wówczas  żar tując,  że 
kiedyś owe  kup ne  bry lanty  będą tak błyszczyć na t o ­
ne .  Ależ to k iedyś,  jeszcze jes t  dalekie.  Cztery mie ­

siące,  n ie  w ie lką  w tobie s p r a w i ły  różnicę.  S ko ńc z y ­
ł aś  dop ie ro  lat  12, i to nic dawno .

We s t chnę ł a  Marynia .  —  Szczęśl iwsze kwiatki  !
—  Że j e  lada kto z rywa?  i że potem więdną  w dniu 

j edny m?
—  Pra w da ,  p rawda  m a m o !  Ale j a m  sobie po my ­

ś l a ł a ,  że to tak d łó g o  czekać!  A kwia tuszek  zaledwo 
się rozwini e,  j uż  go rosa s t roi .  Ja m am o  bardzo l u ­
bię b ry l an t y !  Jeżeli  to ludziom nic podoba się, to 
niech mam a  ubierze mię w te kolce,  kiedy n ikogo  nie 
ma.  Noszę te m a ł e  z łote  kolczvczki  przy samych  li­
azach,  że zaledwie dojrzę ich w zwierciadle.

—  S łu c h a j n o  dziecię moje:  ty rozsądna  dz i ew­
czyna,  tv mię zrozumiesz .  Oto w codzi ennym ut r zy ­
man i u  życia,  na j zdrowsze  s ą  pros te  po ka rmy .  W y ­
kwintne ,  z mocneini  sosami  owe  cuk ro we  i m igd a ­
łowe ciasteczka,  wani l j ą  z ap ra wn e ,  co n a m  podają  
w czasie ba lów,  kiedy niekiedy tylko j emy.  Kto ich 
codziennie  używa,  mus i  na zd rowiu  szkodować.  Tv 
pojmujesz  to, Otóż i bry l an ty  ma ją  to do s iebie.  Gdy 
byś je. nie przy obcych nawet ,  ale z amkn ię t a  z g u w e r ­
nan tką  w swo im pokoju ,  codziennie  nos i ł a ,  i leżby o-  
nc szkody nan io s ły  twoje j  czystej aniel skiej  duszy !

—  Duszy !  O !  nie mamo .  Mnie się zdaje,  że jesz-  
czebvm serdeczniej  mod l i ł a  się tak piękni e ub rana .

Wierzę  t emu .  dz i ękowa łabyś  Bogu za b ry l anty ,  
które  nie każda pa n i enka  mieć może.  Z początku,  m o ­
że ro i ł oby  się po g łowie ,  że Bóg z upodobani a  w t o ­
bie. ob d a rz y ł  cię tą szczególniejszą ozdobą;  i s tąd m o ­
dli twa by ł aby  może se rdeczną  wdzięcznością;  a potem 
oswo jona  z tym blaskiem,  uwa ża ł ab yś  go za twój  w ł a ­
sny,  to jest:  zda łoby się tobie,  że ty wyższą jes teś  is to­
tą nad p o s p d i t e  s tworzen ie ,  i że dla tego Bóg raczy ł  
zas tosować tę b ły sko tkę  do twojej  j akoby  wartości  
A stąd dziecię moję zgubna  pycha. . , , .  i uszczypnęł a  ją  
matka  w bladą twarzyczkę.  ■->\r'. -

Mamo!  a te suk i enk i  co ja codzień noszę,  cze 
muż  mię  nie p su j ą?  Ja  wodzę że wiejskie  dziewczęta 
nie maj ą  takich,  a j ednak  nie pyszni ę się, tylko cza­
s em wstyd przy nich gdy w ogrodzi e pielą,  że ja  tak 
ub rana ,  i nic nie robię,  a te boso p r acu ją  w j ednych  
tylko spódni czkach;  i kiedy ta myś l  przyjdzie,  to ich 
serdeczniej  c a łuj ę ,  bo żal mię bierze.  A gdyby mię  tak 
u b i e r ano  j ak  wiejskie ,  to,  zdaje się, m n ie jb y m  ko ­
cha ł a .

—  O !  niech że cię u śc i skam lube dziecię!  Ty po-  
itinisz co nic raz m aw ia ł a m ,  ż e n a m  kochać należy ten 
lud pracowi ty ,  co za k aw a łe k  udzie lonego im g ru n t u ,  
poczciwym t rud em sw o im ,  s iebie i nas  żywi.  Ale co 
do ub io ru  wie jskiego,  w tero rzecz jes t  i n n a   Mar­
s za ł kow a  w m i ły m  k łopoc i e ,  poczu ła  nad sobą  t r y ­
um f  córki ,  która  obj awia  i r ozum i serce.  Po uca ło -  
waniaeh jeszcze powtó rzonych ,  rzecze jej :  —  Widzisz 
inoja Manili ,  że wie jska  dziewczyna,  jeśl i  ma  jaki e ś  
tam szk lane  paciorki  i c ze rw oną  wstążkę,  a na w ie l ­
kie świę to żół t e  buciki ,  to już bardzo j es t  wyst ro jona;  
a gdyby naw e t  rodzice jćj. byli tak bogaci  w kapi t al i k,  
aby mogl i  sp r awić  suk i enk ę  podobną do t w o j e j ; to 
s am u n ich zwyczaj ,  s ta lszy niż nasza moda .  nic d o ­
zwoli  im odróżn iać  się s t r o j em od innych.  Pomiędzy 
niemi  są takie;  k tó ry m nie  wystarcza na l iche pac io r ­
ki; a z na jbogat szych,  żadna  ani  p o m y ś l i  o b ry l an t ach ;  
tv dobrze  wiesz o tern. Dla tego wcale  nie l ękam się 
pychy wzgl ędem wiejskich  dziewcząt .  Ale ot  nap rzy-  
k ład,” córki  pani  sędziny,  nie ma j ą  b ry l an tów .  S ą  to 
bardzo dob re  pan ienk i ,  m i ł e ,  przyzwoi t e;  a któż zga ­
dnie?  może  byś przy n i ch ......

—  M am o!  j a  przy nich,  nigdy ani  wsp omn ę  o tych 
p ięknych rzeczach,  i c ichutko w sobi e poża łu j ę  ich t y l ­
ko że nie ma j ą  takich kolców.

_  Poczeka j !  Za to że kochasz wiejskie dziewczęta,  
co pewn ie  Bogu się podoba,  może tobie choć coko l ­
wiek dogodzę.  Te  bryl an ty ,  s ą  twoje,  n ik t  ich sobie  
p r zywła szczyć  nie może.  Otóż  oddam j e  do waszej 
szafki,  pod klucz g u w en a n t k i ,  z tern aby codziennie  
s t awia ł a  pude łeczko z niemi  o twa r t e ,  na s tol iku,  prze 
ci w s ł oń cu ,  i aby ci dozwo l i ła  dzień w dzień do syta 
napat r zyć  się na nie.  Zobaczymy jak  d łu go  zachwyce ­
nie twoje  po trwa .  A na dzis iejszą fetę, oto ci upla t am 

ieniec z różyczek,  p rawda ,  że prześ l iczny? On  przy

nych,  więcej zdobić cię będzie,  niż na jświetn i ejsze  b r y ­
lanty.

Dziewczę u c a ło w a ł o  ma tkę,  i rade odbiega do g u ­
wernan tk i ,  aby zab ra ł a  jej kólce.

Tymczasem ruch wielki  we d w o rze  pana  m a r s z a ł ­
ka.  Dopieka  się w ó ł  cały i b a r any  dla g romady.  W m a ­
gazynie  wódkę  odmierza j ą .  Na dziedzińcu czeladź s t a ­
wia i jeszcze znosi  s t o ły ,  zydle s t o łk i .  Wieśniacy,  już 
po s ł użbi e  Bożej,  gospodarze ,  baby,  dziewki  i p a r o b ­
cy, s t r o j ą  się po chatach j ak  na uroczystość.  S ko r o  
d r uga  po po łu d n i u  uderzy,  bal ma się rozpocząć.  Z a l ­
tanki  og rodowe j ,  j uż  roschodzi  się echo weso łe j  a 
ha rm on i jn e j  muzyk i  czeskiej ,  po której  młodz ież p a ń ­
ska  ma hasać.

Zjazd obywa te l i  b y ł  większy niż się spodz i ewano .  
Są  leż i najbl iżsi  sąsiedzi,  p ańs two  Radnowicze  z c ó r ­
kami .  S y na  ich tylko Wa c ł a wa  nic by ło .  Jedynak ,  
odes ł any  na nauki  do Ber l i na .  Ojciec j ego.  lubo we 
wszystkiem oszczędny,  po jm o w a ł  przecież uznaną  przez 
ludzi war tość  wyższego ukszt ałceni a u m y s ł u  i zaletę 
jakiej  bądź umieję tności  dok ładne j .  Z a m i e r z y ł  by ł  
sposobić  go na doktora  medycyny,  a to dla tego,  że 
w idz ia ł  j ak  temi  czasy, n iektórzy  w tern powo łan iu ,  
wzras tal i  w byt obywate lski ,  w dob re  s t osunki  i w po ­
wszechne  u Judzi poważanie .  Ale na p różno  p r z e k ł a ­
d a ł  żonie ,  jak m i ło  będzie ich synowi  w sp om ni ć  rra 
s tarość,  że s a m em u  sobie,  bez udz i a łu  ze s t r ony  r o ­
dziców,  móg łby  podziękować za nieza leżność  losu;  jak 
kiedyś ,  za ulgę rozni e s ioną  cierpiącej  ludzkości  gdy 
zas łużone  zbiory otoczą go,  będzie u m i a ł  oceniać ten 
ojczysty udzia ł .  Wszys tko wprawdz i e  p ięknem uz n a ­
w a ła  żona;  ale w c ichym szepcie,  po wio d ło  się jej  
przezorne j  uwadze w tych s ł o w a c h :

—  O c h !  nie każdemu  to godzi się ubiegać o takie 
na s t arość  wspomnien i a  ! Mamy już  ich dosyć i dla 
w n uk ów  po ś. p. ojcu twoim.  Czy chcesz aby syn twój  
zeszedł  dob rowo ln i e  z drogi  wyższości ,  na j a k ą  ciebie 
Bóg r aczy ł  podnieść?  Któryż to z możnych  obywatel i  
oddaje  syna  do s zko ły  leka r sk ie j?  Ubodła  go ta p r a ­
wda;  podda ł  s ię , jak we wszystkiem w p ł y w o m  żony,  
i s i edmas tol e tni  wówczas  pan W ac ł a w ,  po skończo ­
nych naukach  w g i m n az j u m ,  już j a ko  panicz dostatni '  
m i a ł  jeszcze pracować,  ale nie na pr zysz łe  mienie .  
W y s ł a ł  go ojciec za grani cę  w towarzys twie  dodane ­
go mu  ze s zkó ł  k r a jowych  doZorcy,  k tóry skończy ł  
by ł  nauki  w Dorpacie .  Wz dycha ł  często na znaczne 
koszta;  a zna j ąc  war tość  pieniędzy u świata,  i lekroć 
razy po sy ł a ł  j e  przez pocztę synowi ,  za poś r edni c twem 
banki er a ,  o każdej ekspedycj i ,  c a ł e  n i echybn ie  sąs ied-  
s two  z c iężkiem wes tchn i eni em zawiadomi ł .  Dla św ia ­
ta, m y ś l a ł  sobie,  aby przecież m ó w io n o  żem nie s k ą ­
pi ł  na wychowan ie ,  len ekspens  ponoszę;  n i e rh  że l u ­
dzie wiedzą  co dla nich robię.  J akoż i tu przy o b ł ę ­
dzie w s p o m n i a ł  naw ia sem o wczorajszej  ko r r e s p o n -  
dencj i  z p os y ł ką  do  Ber l ina.  Młodzież znająca ten je­
go zwyczaj ,  ż a r t ow a ł a  sobie po cichu; ale n ik t  tu n i ­
k o m u  nie chyb i ł .

Po czarnej  ka w ie .— Przepra szam,  —  o zw a ł  się g o ­
spoda rz :— muszę tak drogi e dla innie,  tak dostojne  to­
wa rzys two  na c h w i l ę  opuścić.  Wypada  bowiem p o w i ­
tać mo ich  p o c z c i w y c h  włośc i an  i podz iękować  im za 
żn iwa i za wczoraj  wozowicę.

  Czy pozwol isz  panie m a r sza łk u ,  —  p rz em ó w i ł
prezes .—  a b y ś m y  wszyscy b y l i  uczes tnikami tych po­
wi tań?

—. I owszem,  bardzo proszę!  Ale tam zajść ma  r ó ­
ż n i c a  pomiędzy nami .  Ja za zdrowie  t rzech g rom ad ,  
wypi ję  trzy kiel iszki wódki ,  bo gospodarzowi  t o p i ć  
należy,  czem gościa  p r zy jmu je ,  a panowie  raczą  ten 
toast  w inem spełn i ć .

—  0 !  wcale n i e ! —  k i l kunastu  g w a rn i e  oz w a ło  
się. —  Alboż to nie b y w a ło  w rozmai tych przygodach 
życia,— pr ze m ó w i ł '  wąsa ty ,  dzielny a potężnej  s i ły  pan 
Józefat,  —  żeśmy wypi ja l i  n aw e t  po s zkl ance  wódki ,  
bez uwagi  na to czy przed ob iadem,  czy po n im?  P a ­
miętasz Michas iu?— wskaza ł  u śmiechem ko legę— s k o ­
ro p r ag n i en i e  dokuczy,  a wody nie ma ,  to co j e s t  pod 
ręką.  byle się zakropić .  —  Uś miechem odp ow iedz i a ł  
mu  da w n y  t owarzysz przygód,  bo też p r z y p o m n ia ł o  
Się z amoroczen ie  g ło w y  w ważnem s t anowi sku.

( D a ls zy  c ią g  nastąp i.)

twoich Ini auvch w łosach ,  w pukl e  na szyję spuszczo-

Handel Win E rn es t a  Nickiego,  p r i e n i e s i o n y  zos t a ł  C 
na  ul icę Mi odową ,  w p r o s t  kośc i oł a  KK. K a p u c y n ó w ,  J  
w d o m u  W.  Se jd l a  J

T E A T R  R O Z M A I T O .  Jut ro:  P afn u cy  i  Narcyz.  
D w u dzies to le tn i opiekun.
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